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Drugie Półrocze 1859 roku-

132.
Opłata prenum eracyjna w y ­
kosi: a )  w W arszaw ie rocznie 

7 k. 20 (złp . 48); ł>) kw ar- 
’■fclnie rs. 1 kop. 80 (złp . 12) 
Miesięcznie kop. 60 (złp . 4 .)  
ta odnoszenie do dom udopła- 
* 8ięk. 5 (g r. 10) miesięcz. KROM
W r e

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.

N a prow incyi w  K rdlestw ia  
z p oc2 tą  rocznie rs. 12 (z łp .  
80); kw artał, rs. 3 . (z łp  2 0 ),  
W  C esarstw ie taż sama o p ła ­
ta co na p row in cy i w  K róle­
stw ie. z dodaniem  rs. 4 rocznie 
lab 1 kw artaln ie  za  koperty.

jutro ś  w. J a n a  od K rzyża W yz.  ̂ , C iuro Redakcji przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- I Dziś rano stopni zimna 3, wczoraj w poł. ciep. 0.
o schód słońca o g. 7 na. 37. Zach. o g. 3. m. 56. | ście Nr. 415, wprost kościoła X X .  Karmelitów, j W ysokość wody na Wiśle stóp 2 cali 11.

— Z  Petersburga, 2  (14) listopada. — 
P rzez  N a j w y ż s z e  U kazy  Imienne, wydane do 

Kapituły Rossyjskich C e s a r s k o - K r ó l e w s k i c h  
orderów, N a j m i ł o s c i w i e j  mianowani zostali k a ­
walerami: 1859 roku dnia 4-go września, na sku­
tek poświadczenia Zwierzchności o odznaczają­
cej się gorliwością, służbie i szczególnych p ra ­
cach, zgodnie z uchwałą Komitetu Ministrów, 
Ostający w X I I I  Okręgu  D ró g  Kommunikacyi: 
orderu Sw. A nny klassy 3-ej: naczelnik W ydz ia ­
łu Technicznego Zarządu Okręgowego, Radca 
Kollegialny Leon  K rasusk i. R adcy  Dworu: N a­
czelnik 5-go dystansu IV -go  O ddzia łu  J a n  R u ­
dnicki i p. o. Naczelnika 2-go dystansu I i -g o  
{Oddziału A leksander Randau; orderu Sw. S ta ­
nisława klassy 2-ej: Naczelnik Stołu W ydz ia łu  
technicznego Zarządu Okręgowego, R adca  K ol­
egialny J a n  Swieszewski; Tegoż orderu  klassy 
d-ej: Assesorowie Kollegialni, pp. oo.: Naczelni- 
,a ^ g°  dystansu I-go  O ddziału  J a n  Friderici, 
Starszego Pomocnika W arszawskiego Inżeniera 
Oubernialnego Stanisław Bakka; Inżeniera  P o ­
wiatowego Rawskiego F ry d e ry k  Nejman i Radca 
donorowy, p. o. Naczelnika 5-go dystansu 11-go 
Oddziału Ignacy Chmielewski.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z , na skutek najpoddan- 
^ejszego przełożenia M inistra  Skarbu , na d. 4m 
trześn ia  r. b., N a j w y ż e j  rozkazać raczył: 1) U p o ­
ważnić Koinmissyę Umorzenia D ługu , ażeby na 
8iviadectwa wydane przez Zakłady K redytow e dla 
trzy m an ia  Skarbowych biletów pięcioprocento­
wych, stały dochód przynoszących, w zamian k a ­
pitałów ulokowanych w Zakładach K redytow ych 

wieczne czasy, lub na termin oznaczony z ro- 
?tnaitemi warunkami co do przeznaczenia procentu 
1 Podziału z następstwom czasu samych kapita-

łów między kilka osób, lub też kilka iństytucyi, 
klasztorów i kościołów,'wydawała bilety stały do­
chód przynoszące, z wypisaniem na nich wszyst­
kich warunków świadectwem objętych, oraz z nad­
mienieniem na samych biletach, dla wiadomości 
właściciela, iż procenta od nich mają być assy- 
gnowane na żądanie tego Zakładu Kredytowego, 
w którym depozyt został złożony. Dozwolić wła­
ścicielom tych stale procentujących biletów u d a ­
wać się z żądaniem od nich stałej prowizyi do 
tego Zakładu  Kredytowego, które przyjęło de­
pozyt na warunkach w bilecie wyszczególnionych. 
3) W łożyć na Zakłady Kredytowe obowiązek żą­
dania stałej od takowych biletów prowizyi bądź 
z Kommissyi U m orzenia  D ługu, bądź K ass  P o ­
wiatowych i doręczania jej komu z mocy warun­
ków należy. 4. W razie potrzeby podziału kapitału 
na kilka części, upoważnić respective Zakład K re ­
dytowy do żądania z Kommissyi Um orzenia  D ługu  
nowych stale procentujących biletów na każdą 
część kapitału, z zapisaniem tych części do xięgi 
długów państwa na imię nowych właścicieli, bez 
naruszenia warunków depozytu. 5) Jeżeli i po 
rozdziale kapita łu warunki depozytu pozostaną 
również skomplikowane, wówczas upoważnić Kom - 
missyę Um orzenia  D ługu , do wydawania i  na  te 
części kapitałów biletów stale procentujących, 
z napisem wspomnianym w art. 1-m; gdyby zaś 
z podziałem kapitału na części, warunki zostały 
uproszczone i nie nastręczały trudności w wypła­
cie z Kommissyi Umorzenia D ługu  lub z kassy 
procentów czyli dochodu stałego, wówczas taż 
Kommissya ma wydawać na takowe kapitały zwy­
kłe bilety stały dochód przynoszące, ustanowione 
przepisami z d. 13go marca 1859 r. 6) Również 
jeżeli w razie upływu terminu warunkowego, na 
jaki oddany był kapitał, ten ostatni stanowić bę­
dzie własność pewnei psoby lub kilku osób. lub

też jakiejkolwiek iństytucyi, klasztoru i t. d. 
wówczas upoważnić Kom m issę U m orzenia  D łu g u  
do wydawania w zamian za dawne warunkowe 
bilety stale procentujące, nowych biletów, z zacią­
gnięciem kapitałów do księgi długów Państw a na 
imię nowych właścicieli.

WIADOMOŚCI K R A J O W E .
Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

P rzez  postanowienia Rady Administr. W  W ydz. 
Kom. Rz. Sprawiedliwości. Mianowany, b. Sędzia 
do szczególnych poruczeń Kom. Rz. Sprawiedliw., 
właściciel domu w W arszawie, Asses. Kol. Karol 
Mojcho, Sędzią Pokoju O kręgu  i m. W arszaw y 
W ydz. 2go. Pełniący obow. Sędziów do szecze- 
gólnych poruczeń Kom. Rz. Spr. w stopniu S ę ­
dziów lej Instancyi: R adca  D w oru Ignacy K aczyń­
ski, Radca Honorow y Tomasz Piotrowski, T e o ­
dor K arp ińsk i i W iktor Kamionowski, zatwier­
dzeni zostali na tych urzędach. — P rzez  rozpo­
rządzenie Kommissyi Rządowych i W ład z  Oddz. 
W  W ydz. Kom. Rz. Spr. W ewn. i Duchownych 
Mianowani: S pad ły  z etatu U rzędn ik  zwiniętego 
Zarządu  b. Naczelnika W ojennego G ub. A ugust. ,  
Asses. Kolleg. Hipolit Chrucki, Adjunktem W ydz. 
Wojskowego w Rządzie Gub. Augustów.; S ek re­
tarz M agistra tu  m. Kozienic w Gub. Radom skiej 
Szymon Zbrożek, Burmistrzem m. Sieciechowa 
w tejże G u b e rn i ; Kancellista b iura  Naczelnika 
Pow iatu  Radzyńskiego, Antoni Motyczyński, B u r ­
mistrzem m. Serokomli w Gub. Lubelskiej; dym- 
missyonowany Porucznik  W ojsk  C e s a r s k o - R os- 
syjskich A leksander Boguński, Burm istrzem  m. 
Żółkiewki w Gub. Lubelskiej, i dymmissyonowany 
Podporucznik  W ojsk  CESĄRSKO-Rossyjskich K a ­
rol Kalinowski, Burmistrzem m. R adom ska w Gub. 
Warszawskiej. Przeniesieni dla dobra służby:

JEDYNACZEK.
jDalszy ciąg. P a t rz  Nr. 131.

„Czyś ty wart takiej kuzynki?....  Ko, możesz 
Pojechać powozikiem bo nie zły je s t  wcale i ł a ­
cniej ci jakoś będzie. Nasze konie bułane ja k  o- 
?ień, nie powstydzisz się za nie. M ichał iepazy 
furman niż wszyscy anglicy, k tórzy wyglądają 

kozłach i na koniach ja k  skielety wysuszone 
f'a szubienicy. Dam  ci sto rubli na zaprzęgi, bo 
f'asze nie bardzo paradne, tylko pamiętaj żeby 
stare odwieźć do domu. D la  furmana kupisz 
Rakowskie ubranie, kożuszek włoży pod spód, 
[Jo jakoś żywiej wygląda w takim stroju, a lo­
kaja ubierz sohie jak ci się podoba, choćby we 
hak i białe rękawiczki, to będzie dwóch panów, 
M en  na  koźle, drugi w powozie” .

Pocałowałem ojca w rękę, a potem kuzynkę.
„Konie i ludzie nie powinni cię kosztować 

jdęcej jak  5 rubli dziennie, dla ciebie także po 
” rubli daję."

Zauważał ojciec że mi nie w smak to poszło, 
"'ziął więc pióro, a trament i papier, zaczynając 
fachunek:

„Zaprzęgi 100 rubli, na ubranie furmana i lo­
kaja 60, utrzymanie służby i koni przez dni 10 
hjbli 50, dla siebie po 50 złotych dziennie rsr. 
•5, (tu  spojrzał się na mnie, a widząc, że jeszcze 
*Ue jestem  zadowolniony, poprawił rachunek), 

ciebie po rsr. 10 dziennie, co czyni rsr. 100".
Znowu oboje z kuzynką pocałowaliśmy ojca 

* rękę.
„Dla kuzynki przywieziesz turnaki za rubli 

H b rę m  150".

— To zbytek mój wujciu.
„ Jak  starsi mówią młodzież niechaj słucha: 

Sobie kupisz niedźwiadki za rsr. 180, dodam ci 
jeszcze 100 rubli, za które porobisz sprawu- 
neczki jakie ci K aro lka  powie że są jej po trze­
bne na karnawał i 50, bo może będziesz potrze­
bował nowego fraka... razem wypada rubli sre­
brem: zero je s t  zero, pięć a ośrn trzynaście, a 
pięć dwadzieścia trzy, a sześć dwadzieścia dzie­
więć, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć, siedem. 
Gwałtu! 790 rubli, to przeszło 5,000!.. o! już  nie 
wytargujesz ani grosza więcej”.

— P roszę  ojca, przecież za  trzy części tych 
pieniędzy porobię sprawunki.

„M oże mało?”
— Musi wystarczyć.
,,To niechże musi, bo robię tyle, ile mogę; a 

teraz kuzyneczko zagraj nam co wesołego, bo 
Adolfowi smutno że nas opuszcza na tak d łu g o ».

Potem  całując mnie w głowę, rzekł ojciec: 
„dobre z ciebie chłopaczysko, ale m uszę cię 
trzymać krótko, bo nie miałbym pociechy z cie­
bie. . K iedyż chcesz wyjechać?

— Poju trze ,  żebym mógł być na 10-go w W a r­
szawie.

„No, zgoda. Ju t ro  zapolujemy sobie z char­
tami żebyś się rozruszał cokolwiek, bo mi jakoś 
blado wyglądasz, a potem jedź  i wracaj!"

K uzynka  zaczęła grać na fortepianie, ojciec 
śpiewać sobie pod nosem i przytupywać nogą, a 
ja  siadłem w fotelu marząc o Warszawie.

„C o  Karolciu, który z nas ma więcej życia, 
syn czy ojciec?"

— W ujc io  zawsze wesoły.
„N achm urzy ł  się mój angielczyk jak filozof 

jaki, rozsiadł się w fotelu jak  basza i myślał by 
kto, że on układa projekt do założenia nowego 
banku, a tu psie figle w głowie... ale już  dwu­
nas ta  dochodzi, pójdźmy śpać moje dzieci."

Z radościj długo nie mogłem zasnąć i o go­

dzinie 5-tej rano byłem już  ubrany. Zbudziłem 
Mateusza, wydałem mu sam półkorca owsa i k a ­
załem paść bułane, bo nazajutrz wyjeżdżamy do 
W arszawy.

K uzynka przez cały dzień przyspasabiała mi 
rozmaite frykasiki, robiła notatki, starała  się wy­
stąpić z dobrym objadem na odjezdnem. Joach i-  
mowa prosiła mnie o przywiezienie różańca, 
panna służąca o pierścionek, ekonom o fajkę 
porcelanową i tak wszyscy zaprzątali mi głowę 
sprawunkami, korzystając z mojego dobrego hu ­
moru, że podobno i rataj od wołów, chciał mnie 
prosić żebym mu przywiózł bat W arszaw ski z 
trzaskawką na końcu.

Bo obiedzie, ojciec, ja  i doganiacz, wyruszyli­
śmy w pole z chartami, konno, bo śnieg zaczął 
topnieć i miejscami przeglądała  czarna ziemia. 
W  godzinę udało nam ęię uszczuć dwóch zaję­
cy i lisa.

Objechaliśmy kawałek pola, wyebulałem się na 
koniu jak  stepowieć, aby przekonać ojca że nie 
jestem tak zniewieściały jak  sądził, a gdy  zau ­
ważałem że jes t  już  w dobrym humorze, w ró­
ciliśmy do domu.

W ieczór znowu zszedł nam na gawędce do­
syć ożywionej, a na drugi dzień o godzinie 6 
rano, dostawszy od ojca 800 rubli dla okrągło­
ści rachuby, zlecenie abym na czas wrócił do 
domu, koni nie spędził i błogosławieństwo na 
drogę, z przyrzeczeniem pół żartem, pó ł serio, 
że źle powitany będę gdy nie przywiozę spra­
wunków, wyruszyłem w drogę.

O bejrza łem  się razy kilka na biały nasz dwo­
rek. Z wiorstę jechałem zadumany, ale potem 
uniosłem się w pov«ozie, i j a k  gdyby mnie za­
leciało W arszaw skie  powietrze, wciągnąłem go 
w siebie, uczułem jakiś dreszcz nerwowy i z a ­
wołałem na furmana: ruszaj ostro!;.

Powóz toczył się szybko po szosse, konie 
parskały, co miało znaczyć że będą nam radzi,
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Adjunkt 2gi Wydz. Wojskowego w Rządzie Gub. 
Lubelskim, Assessor Kolleg. Józef Slepowroński, 
jia Adjunkta 2-go Wydz. Administ. w tymże Rz. 
Gubern.; Burmistrz m. Glinian w Gub. Radom­
skiej Józef Swidzińeki na Burmistrza m. Gło- 
waczowa w tejże Gub.; Burmistrz m. Sieciechowa 
w Gub. Radomskiej Józef Skałeeki, na Burmistrza 
m. Glinian w tejże Gubernii. Za uchybienia w 
służbie: Burmistrz in. Uniejowa w Gubernii W ar­
szawskiej Antoni Bobowski na Burmistrza m. 
Aleksandrowa w tejże Gub. Na własne żądanie: 
Burmistrz m. Alexandrowa w Gub. Warszawskiej 
Juliusz Zbiegniewski, na Burmistrza m. Uniejowa 
-w tejże*Gub. Uwolniony od służby, za przetrzy­
manie 4 - miesięcznego urlopu: Adjunkt Wydziału 
Wrojskowego w Rząd. Gub. Augustowskim, Radca 
j lonotow y Napoleon Kruszewski. Oddalóny ze 
służby, za uchybienie w służbie: Burmistrz m. R a­
domska w Gub. Warszaws., 10-ej klassy Jan G ło -  
tów. W  Wydz. Kom. Sprawiedliwości. Manowani: 
Asses. Sądu Poprawczego Warszawskiego, Radca 
Honorowy Andrzej Wolf, Sekretarzem klassy lej 
at biurze Kom. Rz. Sprawiedliwości; Pisarz Sądu 
Pokoju Okręgu Krasnostatvskiego, Asses. Kolleg. 
Stanisław Makowski, Podsędkiem Sądu Pokoju 
Okr. Włocławskiego; Applikant Sądowy przy T ry ­
bunale Cywilnym w Warszawie Michał Lewicki, 
Podpisarzem Sądu Pokoju Okr Częstochowskiego, 
i Kancellista Sądu Appellacyjnego Antoni Chod- 
kowski Adjunktem Archiwum biura Kommis. Rz. 
Sprawiedliwości. Pełniący obow. Naczelnika W y­
działu Cywilnego Kom. Rz. Sprawiedliwości, As. 
Kolleg. Piotr Nowiński, zatwierdzony zostaje na 
tym urzędzie. Przeniesieni, na własne żądanie: 
Podsędek Sądu Pokoju Okr. Chełmskiego, Radca 
Honorowy Onufry Ruciński, na Podsędka Sądu 
Pokoju Okr. Hrubieszowskiego. Dla dobra służby: 
Podsędek Sądu Pokoju Okr. Włocławskiego T a­
deusz Lewiński, na Podsędka Sądu Pokoju Okr. 
Chełmskiego.

(Dokończenie nastąpi.)

— Słyszeliśm y ie  pan W ieniaw ski, znany fo rtep ian ista , 
m a zam iar urządzić trzy  poranki m uzykalne w salach  R e -  
dutowycli, w dniach 2, 9 i 16 grudnia. Pojedyńczy b ile t 
Avejścia kosztow ać będzie r s .  1, a kto weźmie trz y  b ile ta , 
zapłaci z góry  ty lko rs . 2 kop. 2 5.

W  T ea trz e  Rozm aitości, ma być w krótce przedstaw ioną 
nowa tłom aczona kom edya, pod ty tu łem  Anglik. Role ro z ­
dano ju ż  a rty stom . T łóm aczeniem  m iał się zajm ować pan 
W ilkoszew ski, a r ty s ta  dram atyczny.

—  W yszedł z druku N r. 47 R uchu M uzycznego i o be j­
m uje:

Szósty  śpieATnik domowy S t. M oniuszk i.— K arol B o g u ­
m ił R c is s ig e r .— J a n  Z lo to u sty  M ozart do swego o jc a .—  
R o z m a ito śc i.— N ow ości k ra jo w e i zag ra n ic z n e .

— Kaczkowski mieszka w swojem ustroniu, w 
górach Sanaokich. Studyuje on obecnie czasy 
Bolesławowskie i szuka w nich przedmiotu do 
dramatu historycznego. Zacharjasiewicz spróbo­
wał także sił swoich w dramacie i napisał traje- 
dyą historyczną z 17 wieku. Dotąd jednak spo­
czywa ten utwór w tece. Młody, poczynający pi­
sarz p, Cieszewski, przedrukował umieszczoną 
w dzienniku literackim powiastkę swoją: „Sie­
rotki hetmańskie” w osobną broszęrkę pod ty­
tułem biblioteka dla młodzieży, Już  to nasze bi­
blioteki lwowskie, nie mają powodzenia, lękamy 
się o tę ostatnią, a niemniej o zniechęcenie pu­
bliczności, którą wszystkie podobne publikacye 
srodze zawiodły. Najczynniejszym w publikacyach 
treści historycznej jest Henryk Szmidt. Równo­
cześnie drukowa! w Gazecie Warszawskiej: ^Roz­
ruchy w Gdańsku etc. i w dzienniku literackim: 
„Pogląd na żywot i pisma Kołłątaja. Dawniej 
ogłosił w tymże dzienniku: „Rokosz Zebrzydow­
skiego odbity osobno w dwóch tomach. Jaka­
kolwiek krytyka spotka te prace p. Szmidta, za­
sługa jego pozostanie, że mówi o naszych dzie­
jach, a mówi często i szeroko.

W  zeszły Piątek, na targach Warszawskich i 
Pragskich, płacono: żyta czetw: rs. 4 kop. 73'/o, 
pszenicy rs. 7 kop: 19%, jęczmienia rs. 4 kop: 
42 '/2, owsa rsr. 2 kop. 83, masła pud rśr. 7 
kop. 60, słoniny suszonej i wędzonej pud rsr. 4 
kop. 60, kartofli czet. rs. 1 kop. 56.— Sprowa­
dzono w dniu 18 b. m. na targ Pragski: z Ce­
sarstwa bydła rasy stepowej sztuk 629, z opa­
sów w Królestwie sztuk 8, z Królestwa by­
dła rasy krajowej sztuk 234, w ogóle sztuk 871, 
wieprzy 1,294, cieląt 260, baranów 618; z tych 
zakupiono na miejscową konsumpcyę: wołów
sztuk 797, wieprzy 750, cielęta i barany wszy­
stkie, na liwerunek Avołów sztuk 28, z bydła 
stepowego wyprowadzono do Nowogieorgiewska 
sztuk 7, do Mokotowa 5, do Powązek 2; z bydła 
rasy swojskiej wyprowadzono w różne miejsca 
Królestwa sztuk 9, na chów do Warszawy i P ra ­
gi sztuk 9, z powrotem do domu jako niesprze- 
dane na targu sztuk 9, pozostało remanentem 
sztuk 5.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn 17 listopada. — Wczoraj w tvieczor ro­
zeszła się wieść, że rząd nasz zgodził się tvresz- 
cie Avziąść udział av kongresie, i jak  się zdaje, 
wieść ta tym razem jest uzasadnioną. Przyjacie­
le ministeryum dają do zrozumienia, że Anglia 
raczej dla dania dowodu swojej przyjaźni dla 
Francyi, jak przez uznanie konieczności zebrania

kongresu, na takowym będzie reprezentowana. 
Nie przestają oni nawet utrzymywać, że bez An­
glii kongres byłby niepodobnym. Warto byłoby 
wiedzieć, czy twierdzenia te w samej rzeczy ma­
ją  jakąkolwiek zasadę.

Utrzymują tu i owdzie, że taktyka naszego 
reprezentanta na kongresie, będzie bardzo pro­
sta; dopełni on tylko aktu obecności, ogranicza­
jąc się na przedstawieniu swojego sposobu zapa­
trywania się na fakta spełnione we Włoszech 
środkowych, i w skutku tego nie weźmie inicja­
tywy w bezpośrednich propozycyach lękając się 
aby takowe nie były odrzucone. Francya i An­
glia mają wywrzeć wspólny wpływ na postano­
wienia cesarza Franciszka Józefa.

Na list hr. Ellenborough do lorda Broughanii 
który jak  przypominają czytelnicy, zajmował ajS 
sprawą Włoch, ten ostatni odpowiedział w dzien­
nikach. Lord  Brougham jest oględniejszy jak je­
go kolega z Izby parów i nie zapatruje się 2 
równem zaufauiem na dobre skutki wojny domo­
wej na Półwyspie włoskim; jest on przecież 
stronnikiem przyłączenia do posiadłości sardyn- 
skich, chociaż niezupełnie jest zadowolonym 2 
postępowania Piemontu. (N . P. Z.)

F R A N C Y A .
Paryż 17 listopada. Stosunki między Cesarze® 

i księciem Metternichem były tak serdeczne 1 
tak skwapliwie podtrzymywane w Biarritz, 2e 
nic dziwnego, jeśli nastąpiła zupełna zgoda mi?' 
dzy dwoma gabinetami francuzkim i austryacki®' 
Cesarz Francuzów po rycersku dotrzymawszy 
danego słowa cesarzowi Franciszkowi Józefo®1' 
resztę, to jest prawie wszystko, oddał pod roż- 
strzygnienie przyszłego kongresu.

Na żądanie króla sardyńskiego, jenerał Ga®' 
baldi podał się do dymissyi. Nakazując ten krok 
rządowi sardyńskiemu, cesarz Napoleon dał p0' 
znać, że szczerze myśli zbliżyć się z papieże®'

Podobnież Cesarz żądał aby pułkownik Cipr®' 
ni złożył urząd gubernatora jeneralnego Roma®1- 
Dymissye pułkownika Cipriani i Garribaldeg0 
są najpewniejszą rękojmią, że nie będzie starci 
między wojskiem papieskiem i armią ligi wło­
skiej. Przytaczamy inny fakt niemniej znacząc)'- 
dzienniki turyńskie zapowiadają, że wojska _ro' 
maniolskie cofną się do Parmy i Modeny; miej' 
see ich zajmą wojska toskańskie. Jenerał Ga®' 
baldi, aż do nowych rozkazów pozostanie w T® 
rynie, gdzie oczekiwać będzie wypadków.

W  negocyacyach przedwstępnych w przed­
miocie zgromadzenia kongresu, Cesarz porozu­
miał się z większością mocarstw na podstaw® 
traktatu zurichskiego. Ta zgoda usprawiedliwi* 
pamiętne słowa Napoleona II I :  „Wolę być 2
Eurona przeciw Anglii, niż z Anglią przeci" 
Europie.”   (Nord.) ̂

rozmyślałem ciągle jakimby sposobem można 
podwoić przynajmniej kapitalik, który przezna­
czył mi ojciec na moje wyłączne wydatki. P o ­
życzkę mogłem bardzo łatwo zaciągnąć w W a r ­
szawie, ale nie chciałem sobie robić nieprzyje­
mności, raz z nich wybrnąwszy; z drugiej stro­
ny, dziesięć rubli dziennie, było to aż nazbyt 
mało w mojem przekonaniu, bo i Sędzinie będzie 
trzeba grzeczność jakąś wyświadczyć i stracić z 
przyjaciółmi, których od tak dawna nie oglą­
dałem.

Pozostała mi tylko ciotka,—postanowiłem więc 
powiedzieć jej o jakiej nowej tajemnicy i dostać 
pieniędzy na drogę, uniewinniając się tem we 
własnem przekonaniu że wujostwo nie mają dzie­
ci, pensya wystarcza im na utrzymanie, bo są 
dosyć oszczędni, a ciotka miała 50,000 posagu, 
który niezawodnie przechowała w całości i kie­
dyś ma oddać mi go, po najdłuższem życiu.

Gdym wszedł do pokoju, była dopiero godzi­
na 10, to jes t  chwila, w której ciotka wstawszy 
z łó-zka, w negliżu nie zbyt malowniczym dla o- 
s ó b  av jej wieku będących, siedzi zamyślona w 
fotelu i czekając na kotlecik lub czekoladę, przy­
pomina sobie co się jej śniło i co sen ma zna-cz?“- „Podług zwyczaju, zastałem ją  zamyśloną. Zda­
je się zapomniała nawet że ja  dopiero co przy­
jechałem i że kilka miesięcy nie widzieliśmy się 
z  sobą, bo zamiast zwyczajnego powitania, rzekła:

— Coś się z tego stanie mój Adolfie. Jestem 
przerażona. Sni mi się ogień, a ogień—to złodziej 
w domu, lub jakaś strata?

„O! i ja miałem przykry sen onegdaj!”
— Cóż ci się śniło?., ale! prawda, tyś przyje­

chał dopiero, Cóż będziesz pił?
„Filiżankę czekolady.”
•— I  kotlecik?
„Dobrze!”
Wyszła potem ciotka na chwilę, aby zadyspo­

nować kucharce co ma zrobić, ale wróciła bar­
dzo prędko, pytając się z zajęciem:

— Cóż ci się śniło?
„Śniło mi się," rzekłem komponując na pręd- 

ce, żem przygotowany jak do kąpieli, wszedł do 
wody, ażeby złapać szczupaka...

— Bój się Boga! negliż, woda, szczupak... sa­
me nieszczęścia!!!

„Kiedym się nachylił ażeby- schwycić rybę, u- 
derzyłem się o pień stojący nad tvodą po zła­
manej wierzbie, tak silnie, że mi Atypadły trzy 
zęby trzonowe i kawałek języka, a rzeka krwią 
się zafarbowała.”

— Nie kończ, nieszczęśliwy!., to śmierć i wszy­
stkie nieszczęścia. Czy ojciec zdrów? Kuzynka?..

„Zdrowi; ten sen, mnie tylko dotyczy.”
— Jakto?
„Powiem ciotce, ale tajemnica.”
— Mów.
„Tylko milczenie."
— Do grobu.
»Nie potrzeba tak długo, do czasu.“
— Do czasu...
„Tak! do dnia mojej śmierci.«
— Masz umrzeć!?
,,Mam!!”
— W  pojedynku?
„Z rozpaczy!.. Widzimy się po raz ostatni na 

ziemi.”
— Ty żartujesz?
„Mógłżebym żartować z twarzą tak poważną?.. 

Jadę do Warszawy, ojciec posyła mnie po spra­
wunki, ale mam jednocześnie zapłacić tam 1,000 
złotych. Pieniędzy nie posiadam, a jest to dług 
tak honorowy, że wolę życie sobie odebrać, niż 
skompromitować się przez nieoddanie. Sprawun­
ków nie porobię wszystkich, wierzyciela zaspo­
koję i umrę, żeby mi ojciec nie wymawiał po ­
tem marnotrawstwa”

— Przecie już ojciec oddał raz za cieb>e 
12,000 Szalkiewiczowi.

„Wiem o tem, ale powiadam, że jeszcze jede 
tysiąc został do spłacenia."

— Postaraj się o przedłużenie terminu wf' 
płaty.

«Nie mogę!»
— Na cóżeś ty mógł Avydac tyle  p ieniędzy?
„Warszawa, to nie wieś. Kto ją  chce poznaj

zawiązać stosunki z ludźmi dobrego tonu, mu® 
utrzymywać się na stopie odpowiedniej. By w®
łem w domach najznakomitszych, posiadałeś1 
względy najpierwszych piękności, byłbym móg 
pojąć za żonę milionerkę, ale cóż, czyż ojci® 
umiał mnie zrozumieć? Kiedym Ayyrobił sob® 
już stanowdsko o jakiem marzyłem, u w ię z io n ?  
mnie na wsi, abym patrzył jak ekonom pęd2’ 
chłopów-, i przysłuchiwał się dźwięcznym tono® 
chrapliwej legawki.”

— Cóż więc postanowiłeś ostatecznie?
„Umrzeć."
— Ależ to dzieciństwo!
„O! wiem że radzić, napominać, to każdy ń' 

mie. Aby tylko przyszło na człowieka jaki1 
nieszczęście, to jak po deszczu grzyby wyrastaj? 
z ziemi, tak przy mnie znajdują się krewni; 
przyjaciele i dobroczyńcy, którzy udzielają ® 
rad i przestróg. Tu ojciec, tu kuzynka, ciotk® 
babka, stryjenka, wujenka, bratowa, swatów® 
matka chrzestna, dziadek od bierzmowania, a 
zwrócić się do którego z nich ze łzami w ocząt'1 
i poAtiedzieć: masz życie moje w swych rękac ■ 
jeżeli nie dasz mi tysiąca złotych, to umrę!. 0 
chociażby miał całą komodę zapełnioną złote®' 
powie: wiesz jak cię kocham: po mojej śmie®1
wszystko to będzie tw<ye, ale teraz nie mam 11 
domu, pożyczyłem... Zegnam ciotkę, nie bę® 
czekał na czekoladę, niechaj się wszystko r® 
już zakończy.

— Możeby ci wystarczyło 500 złotych? spf



K orrespondenci paryzcy Nord'a, przechylając 
się ku polityce cesarza F rancuzów , u trzym ują 
że król W ik to r E m anuel w interesie sam ychże 
W łoch , winien był okazać się powolnym cesarzo­
w i F rancuzów  i zadość uczynić jego życzeniom, 
Pośw ięcając dla żądań C esarza część swej popu­
larności, K ró l, zdaniem Nord'a, czyni ofiarę dla 
sprawy której tak  dzielnie bronił, a W łosi świa- 
tlejsi poprą go swoim wpływem, dając z siebie 
przykład  um iarkow ania i powściągliwości. Inde- 
pendance Belge inaczej się na tę. rzecz zapatru je 
i w uległości króla sardyńskiego widzi n ieszczę­
śliwy półśrodek, m ogący stać się zarodem  n o ­
wych zawikłań, uwieczniających stan tym czaso­
wości i niepokojów na Półw yspie. Rozdwojenie, 
słabość p ań 3 tw włoskich, ciągła niepewność p rzy ­
szłości, moo-ą być dobre dla interesów  mocarstw  
sąsiednich, gotowych zawsze do interw encyi, ale 
zgubne są dla potęgi i niepodległości Półw yspu. 
Z resz tą  m ocarstw a europejskie, mające ob rado­
wać w kwestyi w łoskiej na kongresie, czują naj­
lepiej, że jedynym  sposobem zapew nienia spoko­
ju  E u ro p y  z tej przynajm niej strony, jest u tw o­
rzyć w górno-środkow ych W łoszech państw o je ­
dnolite, potężne, straszne zarówno dla anarch i­
stów ja k  i reakcyonistów .

W iadom o z jak im  zapałem  naród angielski 
zajmuje się uzupełnieniem  swojej organizacyi 
m ilitarnej. U tw orzyło się stow arzyszenie czynnie 
nader zajm ujące się formowaniem pułków  ocho­
tników. W  stow arzyszeniu tern prezyduje Sidney 
H erbert, obecny m inister wojny, vice-prezesam i 
są lo rd  Palm erston i lo rd  D erby.

W  dniu 16tym b. m., m iał m iejsce z powodu 
założenia tego tow arzystw a liczny meeting, na 
którym  lo rd  E lcho tymczasowy prezes oznajmił, 
przy pełnych zapału, oklaskach zebranych, że 
królowa i książę m ałżonek, gorąco popierają tę 
insty tucyą i przeznaczają prem ia dla najzręczniej­
szych strzelców . Nie są  to ju ż  dem onstracye 
dzienników mniej więcej kierujących się duchem  
stronnictwa: lecz teraźniejsi m inistrowie, ich prze­
ciwnicy polityczni, przew odniczą dziś ruchowi, 
który nie dąży wcale do uspokojenia w zburzo­
nych umysłów, z ruchem  tym łączą się wszystkie 
stronnictwa, -wszystkie opinije, w szystkie klassy 
społeczeństw a angielskiego. F a k ta  te  dziwną 
tworzą sprzeczność z przygotow aniam i w szyst­
kich gabinetów  europejskich do kongresu, z e ­
brać się m ającego w celu zapew nienia pokoju 
świata.

O późnienia w w ypraw ie hiszpańskiej, p rzyp i­
sywano względom politycznym . Tw ierdzenie to, 
jak nam  donoszą z Paryża, je s t mylnem. Jedyną  
Przyczyna zwłoki je s t troskliwość mar: O D on- 
nel, k tóry  chce zaopatrzyć wszystkie po trzeby  
arruij i tym sposobem  zap^w jnć^^pow odzenie

przedsięwzięcia. M ateryały  wojenne znajdow ały 
się w takim  stanie, że wszystko trzeba było o r­
ganizować na nowo, co bardzo wiele czasu za ­
brało. Za kilka dni, ja k  nam piszą, m arszałek  
będzie m ógł nakazać transport wojsk w w arun­
kach dobrze o przyszłości wyprawy rokujących.

( lndependance Belge).
D zienniki francuzkie uspraw iedliw iają, chw alą 

nawet postępow anie N apoleona w spraw ie W ło ­
skiej. S tosując się do jeg o  woli. K ró l sardyński 
odmówił swego udziału  w rejencyi i sk łon ił do 
tranzłokacyi wojsk rom ańskich k tó re  toskańskie- 
mi zastąpione będą, a G arribaldego  zm usił do 
złożenia dowództwa. P ism a angielskie mianowi­
cie Times, oburza się na to postępow anie i p rze­
pow iadają bardzo sm utne skutki dla W łoch  i dla 
samego króla S ardyn ii. Z takiego sprzeczne­
go działania dwóch m ocarstw  zachodnich zyska 
A ustrya , k tóra  wkrótce będzie potężniejsą we 
W łoszech jak  była p rzed  wojną.

( Indep. Belge.)

H I S Z P A N I A .
L udzie  znający dobrze kraj m arokański, u - 

trzym ują, że wojsko hiszpańskie musi wylądować 
w C euta, a z tam tąd drogą p rzy k rą  i trudną, 
m ianowicie dla arty lery i ciągnąc do T angeru . Na 
tej drodze mogą M arokanie uderzeć na ich straż 
tylną.

Zboże i wszystkie p roduk ta  coraz są droższe, 
to w zbudza mocne nieukontentow anie w M ad ry ­
cie i wielu prowincyach. R ozm aite korporacye u- 
czyniły rządow i przedstaw ienie o wolny dowóz 
zboża z zagranicy; m inister robót publicznych 
zaprosił na naradę w tym  przedm iocie w ielu de­
putow anych i inne znakom ite osoby lecz nie w ia­
domo dla jak iego  pow odu zebranie to nie p rzy ­
szło do skutku. (Nord.)

P  R  U  S S Y.
Berlin  19 listopada. W  tych dniach rząd  p ru ­

ski ukończył obrady  w przedm iocie uzbrojenia 
brzegów  Niemiec północnych, i ju tro  lub za kil­
ka dni p. U sedom  przedstaw i na sejmie frank­
furckim  wniosek w tym  ważnym przedm iocie. 
N ie wierny czy H anow er zatw ierdza propozycye 
pruskie. (Schle. Z tg .)

W Ł O C H Y .
Turyn 19 listopada. Zapew niają, że p. R icasoli, 

jako  prezes Zgrom adzenia narodowego toskańskie­
go, protestow ał przeciw  wyniesieniu pana Buon- 
compagni na rejenta W łoch środkowych.

Opinione dowodzi, że przym ierze m iędzy F ran - 
cyą i P iem ontem  jes t zarówno potrzebne Piem on- 
montowi, ja k  całym W łochom  i F ran cy i. K w e- 
stya Włoch, mówi ten dziennik, jedynie przez 
zgodność m iędzy Paryżam  a Tur}mem może być

rozw iązaną w zadaw alniający sposób. T e dwa pań­
stwa tylko mają praw o do wpływu we W łoszech- 
Piem ont ma tam niezaprzeczoną powagę: F ran - 
cya zas ma praw o do wpływu, z ty tu łu  ofiar krwi 
i pieniędzy, które ponosiła dla spraw y W łochów . 
Rejencya je s t krokiem  bardzo umiarkowanym.

W  istocie, wiadomości ostatnie z W łoch  nie­
pokojąco brzm ią, a chociaż są to tylko pogłoski, 
nie podobna nie zwrócić na nie uwagi. W  T u ry ­
nie w d. 16m mówiono, że gabinet je s t rozdzie­
lony, że przesilenie ministeryalne je s t niezaw o- 
dnem, że król mówi o abdykacyi. W  środkowych 
też W łoszech  wzburzenie w zrasta, armia L ig i żąda 
wojny, by w  ten  sposób przeciąć węzeł dyplo­
m atyczny, krępujący  W łochy. Przesilenie m ini­
steryalne nie je s t niepraw dopodobnem  w T urynie; 
potężne i czysto w łoskie stronnictwo domaga się 
oporu żądaniom  Francyi. B yć jednak  może, że 
m inistrowie sardyńscy nie zechcą wikłać bardziej 
spraw  swą dym m issyą. Położenie W ik to ra  E m a­
nuela je s t bardzo trudne w istocie, jeżeli jednak  
mówił o abdykacyi, to chyba w przypadku roz- 
pacznego zw ątpienia chwilowego. K rok  podobny 
byłby największem  nieszczęściem dla W łoch i dla 
E uropy . Z resztą  król może to jeszcze  zrobić po 
kongressie, jeżeli ten poprze żądania F rancy i. 
W szystko  to jednak  wskazuje, że dzisiejsza po- 
lityka F rancy i coraz silniejszy opór spotyka we 
W łoszech, które tak  liczyły na dawne N apoleo­
na I I I  obietnice.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
O pór cesarza F rancuzów  przeciw  rejencyi 

W łoch  środkowych, usunięcie się G arribaldego , 
gwałtowny artyku ł dziennika Tim es, tchnący 
wojną, uczyniły wielkie wrażenie w E u ro p ie . 
W czorajsze dzienniki nie obejmowały żadnej w ia­
domości, bardzo mało rozumowań. Publicyści 
chcieli zebrać myśli swoje, uporządkow ać wiado­
mości, spraw dzić je , w przódy nim o nich pisać 
zaczną.

O statnie wiadomości nieco uspakajają obawę. 
Constitutionel ogłosił w artykule z d. 21go li­
stopada, że F rancya po udzielonych wyjaśnie­
niach, może zezwolić na  rejencyą pana Buoncom - 
pagni, lecz p rzyda ł zarazem  że to nie wiele 
p rzyda się d la  utrzym ania pokoju. O stateczne 
urządzenie położenia W łoch , zależy od k o n ­
gresu.

W  skutku tego, jak  się zdaje, ustąpienia ze 
strony F rancy i, Buoncom pagni, jak  donosi tele­
graficzna wiadomość, pojechał do P arm y i do 
M odeny, gdzie, ja k  mówią, kilka dni zabawi. N ie 
rozum iem y powodów tak krótkiego pobytu. G a r-  
ribaldi rzeczyw iście złożył dowództwo, przyby ł 
do N icei i tam ogłosił odezwę._______

tała się ciotka, uw ażałam  jednak  że lepiej będzie 
podrożyć się jeszcze.

„ T y s ią c ,  albo nic! ale nie ma o czem mówić, 
ciotka wiem że mi nie da. To tylko R zym ianki 
b y ły  tak  szlachetnem i ciotkami, że oddaw ały 
siostrzeńcom  swoim złoto i pierścienie. D zisiaj, 
-gdy  przy  pomocy tego m ałego zasiłku  miałbym  
ocalone życie i m ógł starać  się znowu... słów 
szkoda! żegnam  ciotkę*

— Zaczekajże, zaczekaj, dam  ci już  tysiąc 
•złotych, tylko nic nie mów p rzed  mężem i nie 
Wygaduj na ciotki.

, ,0 !  ciotko moja!” zawołałem  w uniesieniu, 
gdyby ciotka w iedziała ja k  je s t jej dó twarzy,

chwili gdy spełnia czyn tak  szlachetny, jak  
prom ienieje jej czoło!., dostałbym  w tej chwili 
drugi tysiąc!”

— Nie! mój syneczku m arnotraw ny.
„D zisia j i synowie m arnotraw ni nie w ychodzą

tak  dobrze ja k  dawniej; ojcowie na ich przyjęcie 
kazali p ierw  zabijać barany, a ciotka cóż mi 
dała?., tylko skórki baraniej kaw ałek. N apijm y 
się teraz czekolady.”

— D obrze  żeś mi przypom niał, bo jestem  n ad ­
zw yczaj w zruszoną.

, Pow inna się ciotka cieszyć, teraz, bo już nic 
złego nie stanie się w domu-..*

— D la  czego?
„B o  ten ogień co śnił się ciotce, to m iał z n a ­

czyć stratę tysiąca zło tych, spoczywającego w 
łnojej kieszeni.’"

—  A  widzisz, że mnie sen wyśni się zawsze.
„O ! i ja  w sny w ierze.”

V I.
—  W itam  cię W arszaw o! ziemio obiecana sy- 

ńom bogatych ojców! witam  was rum iane od 
tnrozu  i różu  piękności! witam was brac ia  fa -  
yysi brukow i, i przysięgam  że nie wezmę do u st 
jad ła  ani napoju, dopóki jednego  z was chociaż

nie przycisnę do serca!.. Z daje  mi się że E uge- 
ninsz pędzi dorożką... on!.. Eugeniuszu! bon 
jour!

,,Q u e  Yois-je!? A dolf w W arszaw ie! bon pour 
le dragon, będzie nam w eselej. Siadam  z tobą 
i jad ę  do hotelu... gd zie śtaniesz?”

— W  R zym skim .
„D obrze  żem cię spotkał. J ’ai quelque chose 

a vous d ire .”
—  Q u ’ avez vous?
xPogniewaliśm y się z Antosiem.))
—  O co?
„Przóz cały rok  pożyczał odem nie pieniędzy, 

udając że co chwila spodziew a się z domu, a 
tym czasem  pokazało się, że on żadnych dóbr 
nie posiada, ale prosto nadużyw a naszego z a u ­
fania. P o  zrobieniu  takiego odkrycia, byłem  zm u­
szony powiedzieć mu bardzo p rzy k ry  frazesik: 
rendez-m oi 1’argent que je  vous ai p rćte , ale to 
dla pozbycia się go na czas jakiś. O burzy ł się na 
mnie.

„ I  rzeczywiście, było to n iegrzecznie. II avait 
raison.“

—  M am być o 12ej u Cesi, będę z nią po ju ­
trze na m askaradzie. Może pojedziesz ze mną 
do niej. Pouvez-vous faire cela?

, . J ’ai beaucoup des affaires aujoud’hui...“
S tanęliśm y przed  hotelem, służba  wybiegła i 

zajęła się zdejmowaniem rzeczy, a ja  co rychlej 
zaw ołałem  szw ajcara, dow iadując się czy sędzina 
nie u p rzedziła  mnie czasem.

—  D zisiaj w ieczorem  m a przybyć Ja śn ie  pani, 
zamówione są ju ż  dla niej dwa pokoje.

„T o  dla mnie dwa przyległe. “
— Adolfie! m uszę cię uściskać! — zaw ołał E u ­

geniusz — jesteś lwem na całe królestwo; niechaj 
służba  znosi rzeczy, a my pójdźm y na śniadanie.

K azałem  posłać po kraw ca i dać mu do o d ­
prasow ania garderobę, sprow adzić fryzjera, napa­

lić w piecu i t. d. a sam poszedłem  na śniada­
nie.

E ugen iusz opowiedział mi zaraz co działo 
się w W arszaw ie podczas mojej nieobecności, 
z tak  drobiazgow ą dokładnością, jak bym sam 
w-szystko w idział. Byliśmy razem  do godziny 
12 tylko, ale czas ten w ystarczył dla mnie do 
przypom nienia sobie wszystkich dzieciństw  da­
wnych, do przeistoczenia się znowu z prow in- 
cyonalisty na człowieka wiernego modzie i zwy­
czajom świata, na dżentelem ena, dla którego ża­
den człowiek nie jest dosyć słodki, kobieta do­
statecznie piękna, słońce jasnem , który wiecznie je s t  
niezadow olniony, ja k  gdyby w yrzucał sobie nie­
rozwagę, że p rzyszedł na świat, gdzie znajdują 
się naw et ludzie bez maniery i wyższego pojęcia 
estetycznego o układaniu  wąsow i włosów.

O godzinie 6ej porobiłem  już  wszystkie sp ra ­
wunki pragnąc co rychlej zrucić kłopot z głow y, 
o 7ej byłem w teatrze i lornetowałem przybyłe 
na karnaw ał piękności, o wpół do dziewiątej n u ­
merowy zawiadom ił mnie że pani sędzina p rzy ­
była — i byłem pierwszym, który  złoży ł całus 
na je j zziębłej rączce, odebrał najsłodszy u -  
śmiech kobiecy.

N azajtrz , oddałem  mój odświeżony ekwipaż 
na usługi sędziny, bo jej konie wypoczywały je ­
szcze, a wieczór przepędziliśm y u  pani Ż anety . 
K obiet posiadających jej usposobienie, kilka_ ty l­
ko zdarzy ło  mi się spostać w W arszawie, i je -  
dnę na prowincyi, ale wychowaną w Paryżu.

Za największą przyjemność poczytywała sobie 
otaczać się m łodzieżą, w iedziała w jaki sposob 
przynęcić którego, trzpiot c z y  człowiek poważny 
nawet, nie zdo ła ł oprzeć się jej spojrzeniom, gdy 
zw róciła je  na niego. W  rozmowie sam na sam. 
była zupełnie swobodną, ale gdy kto bądź po­
sunął zbyt daleko śm iałość swoją, został nieza­
wodnie upokorzony.

j(Dalszy ciąg nattąpi.)



O znajm ia w  niej, że  u s u n ą ł  się od  s łu ż b y  w oj­
skowej, z pow odu  p rze szk ó d  k tó ry ch  doznają 
W ło c h y  ś rodkow e w dz ia łan iu  swojem, że c h y ­
t r a  po li tyka  zak łóca b ieg  in te re ssó w ; zak lina  
W ło c h ó w  żeby  trzym ali  się i zgrom adzil i  p rzy  
k ró lu  W ik to rze  E m m a n u e lu  i o św iadcza  że p o ­
w róci do s łużby  w tenczas,  k iedy  k ró l  pow oła  do 
b ro n i  w szystk ich  w iernych  poddanych  swoich.

Z P a r y ż a  donoszą ,  że wezw ania  n a  kong res  o- 
pó źn i ły  się z pow odu  kom un ikacy i  dyp lom atycz­
nych  i w dniu  20 lub  21 l is topada  ro zes łan e  b ę ­
dą. O bjaśn ien ie  to tłom aczy, d la czego A ng lia  
d o tą d  nie o trzym ała  w ezw ania ,  ja k  o tem  donosi 
dziennik  angielski Observer. Tenże  dziennik tw ie r ­
dzi,  że na  tym kongresie  A n g l ia  znakom itą  rolę 
g ra ć  będzie.

N ajnow sze dzienniki angielsk ie  pom in ę ły  k w e-  
s ty ą  regencyi kongresu  i p. B ouoncom pagn i,  a 
za jm ują  się w y łączn ie  w ielką kw estyą  woj'ny z 
F ra n c y ą ,  k tó ra  j e s t  p e ry o d y c zn y m  zasiłk iem  p o ­
li tyków  i d z ien n ik a rz y  angielskich, a nic nie ro z ­
strzygając ,  s łuży  za  odpow iedź  na wszystko. P r z e d  
k i lk o m a  dniam i Tim es z a t r ą b i ł  n a  a larm  i z a p o ­
w iad a ł  n iezw łoczną  wojnę. W ów czas  M orning  
P ost odpow iedzia ł  mu i w ykazyw ał że te  obawy 
są  p łonne. D z iś  Tim es p o w ta rz a  toż samo, a 
M orning Post m u  p rzy tw ie rdza .  T im es  mów i o 
na jaźdz ie  F ra n c u z ó w ,  jeżeli nie zupe łn ie  p e ­
w nym , to przyna jm nie j  bardzo  p raw d o p o d o b n y m , 
a  M orn ing  pos t  nie dziw iąc  się tem u, oznajmuje, 
ze r z ą d  p rze d s ięw z ią ł  k rok i  p rzec iw  takiem u w y­
padkow i.  A r s e n a ł  i la bo ra to r ium  z W oo lw ich  
b ędą  p rzen ies ione  w bezpieczniejsze miejsce z d a ­
ła  od  stolicy. C e sa rz  N apoleon, mówi T im es ,  
może uspoko ić  te  postrachy . C zyliż  n ie  b y łoby  
s tosow niej żeby p ism a  angielskie n ie ro zp o śc ie ­
r a ły  n iepokoju  i b łędnych  wieści?

In n e  dzienniki tw ierdzą,  że tak i  zb ieg  p o d o ­
b n y c h  a r tyku łów , w  d z ienn ikach  różn iących  się 
w idokam i swemi, j e s t  ty lko p rzy p a d k o w y ,  i że 
z d a n ie  dziennika M orning-P ost, o rganu  P a lm e r -  
s tona ,  t r z e b a  odnosić  do je g o  w łasn y ch  nie zaś 
Tim esa  a r tyku łów . T o  co p isze M orning-P ost
0 ś rodkach  o s trożnośc i ,  s tosuje  się do środków  

j u ż  od roku  p rzedsięw zię tych ,  nie zaś  do bliskiego 
p rzew idyw anego  najazdu.

O becne  s tosunki Anglii  z F r a n c y ą  i w spó lna  w y­
p ra w a  do C hin ,  zupe łn ie  się te m u  sprzeciw ia .
1 te ra z  F r a n c y a  d a ła  now y dow ód  ja k o  nie chce 
sobie narazić  A ng lii .  W y p r a w a  przeciw  M a ro k a -  
noni, skończy ła  się w p rze c ią g u  dni je d en a s tu ,  
z a b rano  n ad g ra n icz n y m  poko len iom  k ilkadz ies ią t  
tys ięcy  s z tu k  b y d ła  i owiec, odeb rano  trochę  
b ron i,  odniesiono je d n e  zwycięztwo; lecz to w sz y ­
stko nie zabezpiecza posiadłości francuzk ich  od 
nowej napaści tych  plemion, nie zna jących  żadnej 
w ład z y  n ad  sobą. K a ż d e g o  ro k u  t rze b a  będzie  
nową czynić w ypraw ę. T ak ie  je s t  zdanie  w szys t­
k ich  W' A lg ie ry i  zam ieszka łych .

L e c z  cesarz  F ra n cu z ó w ,  p rzez  wzgląd n a  A n ­
glią, nie chc ia ł  p o su w ać  swojej g ran ic y  w k ra ju  
m arokańsk im , aż do linii obronnej po rzekę Ma- 
lu ja  i zdobyw ać m iasta  O uchdy .  W y p r a w a  k o ­
sztowana p a rę  tysięcy żo łn ierzy  i kilkadziesięciu  
ofiicerów poległych lub  zm arłych  n a  cholerę, 
a  ukaran ie  rozbójn ików  nie w s trzy m a  ich od na .  
paści,  tylko bardziej roz ją trzy .

W iadom ości z C hin  odeb rane  donoszą ,  że c h iń ­
czycy zerwali t rak ta t  ze S tanam i Z jednoczonem i 
A m eryk i  P ó łnocne j i n ie dozwolili w stępu do p o r ­
tów, k tó rych  otwarcie  w yraźn ie  je s t  za s trzeżone  
w  tym  traktacie.

( N orii, In d . B e l., Sch. Z tg .)

I t o z m a i t o ś c i .
S potkan ie  się w S tan a ch  Z jednoczonych .

W  L u izyan ie  w  S ta n a c h  Z jednoczonych  p raw o  
zab ran ia  po jedynku ;  za s tąp iono  go spotkaniem  i 
tym  sposobem chcą obęjśdź b rzm ien ie  p raw a .  Co 
to  j e s t  spotkanie, wyjaśni nam opis nas tępu jący .

P o  sessyi sąuowej wszczęta się sp rze cz k a  m ie ­
d zy  sędzią  J .  E .  N. Cullom i W . B. L e w is  a d ­
w oka tem  p rzy  sądzie w A leksand ry i .  P .  L e w is  
w  w yw odzie  sp raw y  b a rdzo  g rub i jańsko  ub l iży ł  
honorow i sędziego  Cullom. P o s tęp o w a n ie  s ę d z ie ­
go  było b a rdzo  um iarkow ane i spokojne podczas  
posiedzenia  i n ik t  nie m óg ł odgadnąć  z je g o  p o ­
godnej twarzy, że będzie  ż ą d a ł '  zado’syc u c z y n ie ­
n ia  za zniewagę, k tó rą  sam głośno czy ta ł  ja k o  sę­
dz ia  p rezydujący .

W y chodząc  z posiedzenia ,  sędz ia  C ullom  zb l i­

ż y ł  się do  p an a  L e w is  i r z e k ł  spoko jnym  g ło ­
sem.

M ów iłe ś  pan  o mnie w  k rzy w d zą cy c h  w y ra ­
za ch  i to bez żadnego  w yzw ania  z mojej strony; 
chcę w iedzieć ja k ie  m ia łe ś  p o w o d y  do tak iego  
pes tępow ania?

—  A  jeże li  ich n ie  powiem? rze k ł  ad w o k a t .
—• W  tak im  raz ie  będę m u s ia ł  w ypoliczkow ać

w ac p an a  od p o w ied z ia ł  sędzia.
—  Je ż e l i  m ię  do tkn iesz ,  poża łu je sz  tego.
Zaledw ie  adw oka t w rz e k ł  te  s łowa, a ju ż  sę ­

dzia  C u llom  silnie u d e r z y ł  go  w tw arz  i p rz y  
da ł  j e s z c z e  k ilka  raz ó w  pięścią.

W  p a rę  dni po te m  r o z e s z ła  się wieść, że fa- 
milja adw oka ta  L e w is  p rzy je ch a ła  do m ia s ta  M ark -  
wille, n a  k rw a w e  spotkan ie  się z sędz ią  Cullom, 
P r z e z  ca łe  rano  n a sz e  m ias teczko  by ło  n ie zm ie r­
n ie  za ję te  tą  w ieścią . P rz e ło ż o n o  tym  panom , że 
p rzyzw oicie j  by łoby ,  g d y b y  ich  spo tkan ie  o d b y ­
ło się na  łące  za  miastem, bo n a  u licy  p r z y p a d ­
kow o k u la  m og łaby  trafić w kob ie tę ,  lu b  dz ie ­
cko. C i panow ie n ie u s łucha l i  tej rady.

S ę d z ia  Cullom  u d a ł  się do kaw ia rn i  pobliskiej 
skraca jąc  o p o ło w ę  p rze s trzeń ,  k tó ra  go ro z d z ie ­
la ła  od  je g o  p rzeciw ników ; ga le rye  i p rzy le g łe  
sk lepy  nape łn ione  by ły  w idzam i.  O ko ło  drugiej 
po  po łudn iu ,  u s ia d łsz y  naprzec iw  siebie w s to s o ­
wnej odległości,  prosili obecnych , żeby  usnnęli  
się im stronę, a  po  k ilku  k rz y w d z ą c y c h  w y ra za ch  
zaczęli  s trze lać  do siebie. A d w o k a t  L e w is  s trze  
li ł  sześć  r a z y  z p is to le tu ,  a sędz ia  Cullom  od 
p o w ia d a ł  w y strza łam i wzajem nemi. W ten c za s  ich 
p rzy jacie le  podal i  im inne p is to lety .  P o  t rzy n a  
s tym  w ystrza le  adw oka t  zo s ta ł  c iężko ran iony  
od d a l i ł  się do ap tek i  d o k to ra  K ing . W  tej chw i­
li b ra t  je g o  u n ie s iony  gniewem s trze li ł  do  sędzie­
go. R o z d ra żn ien ie  p rzy jac ió ł  obu  stron, w zm ogło  
się do na jw yższego  s topnia ,  w szyscy  w ydobyli  
s trze lby ,  rew olw ery ,  sztylety. L ę k a n o  się, żeby  
nie n as tąp i ła  p o w szechna  w alka. W ów czas  k a p i­
ta n  s traż y  miejskiej ro z k a z a ł  uwięzić walczących, 
co też usku teczn iono  bez oporu .  O b u d w u  p r z e ­
ciwników s taw iono  p rz e d  sądem , k tó ry  uw oln ił  
p a n a  Cullom, bo on nie s t rze la ł  p ie rw szy  i tylko 
się b ron ił ,  a  panow ie  L e w is  m usieli dać porękę  
że  się b ę d ą  spokojn ie  zachow yw ać i s taw ią  się 
n a  wezwanie, ibędzia Cullom  nie o trzy m ał żadnej 
rany , a r a n a  pana  L e w is  nie g roz i  n iebezp ie­
czeństw em .

wać, um awiać się  o broń, czas i miejsce, 
wolno spo tykać  się na  ulicy i s trze lać  do s 
po  k ilkanaśc ie  razy.

W  M esqu inez  zna jdu je  się ska rb  cesarza  
ra k a ń sk ie g o ,  zw any  D o m em  B ogactw :

W  ś ro d k u  og rodów  je s t  forteca po tró jnym  
rem  otoczona. AV środkow ym  obw odzie  stoi bu  
d y n e k  z kam ien ia  ciosowego, ośw iecony otwo 
rem  z g ó ry .  chodz i się do n iego trzem a żela- 
znem i d rzw iam i w y b ru k o w a n y  j e s t  czarnym  
inurem , a w ko ń cu  j e s t  obszerny  otwór, w  1 
r zu c a ją  miedzianemi ryd lam i p ien iądze ,  złoto i

dają w sklepione podzień iie  i tam  us taw iane 
m a rm u ro w y ch  p rzeg rodach .  W  każdej prz< 
dzie pomieści »się z milion p iastrów.

C z te ry  ra z y  do ro k a  w noszą  do  s k a rb u  m a ro ­
kańsk iego , czysty  dochód  z e b ran y  z wszell 
ro d za ju  podatków  i op ła t .  C esarz  g d y  je s t  w Me-

m ogą  porozum ieć  się  z sobą gdyż  donieśli 
tem m urzyn i  n ad s t ra żn icy  tych  skarbów.

W p ie rw szych  la tac h  po us tanow ien iu  
sk a rb u ,  p ien iądze sk ła d an o  w wielkioh naczyr..«.v. 
g lin ianych , lecz pew nego razu  skradziono  p ie n ią ­
dze z dzies ięc iu  tak ich  naczyń , a napełnior

rz u c i ł  naczynia g lin iane i k a z a ł  z b u d o w a ć  skle 
p ien ie  tak ie  jakie dziś istnieje. M ule j Sulejm ar 
zn a n y  z ok ruc ieńs tw a ,  zab ijać  kaza ł  za każ d y n  
raz em  m urzynów , k tó rz y  u k ła d a l i  p ien iądze  w 
sk a rbcu .  N as tępca  je g o  bardz ie j  ludzk i zn ió s ł  ten 
zw ycza j ,  lecz po s ta n o w ił  że i i  m u rzy n i  n igdy  nie 
wy jdą  z tego miejsca.

T a k  więc ci n ieszczęś liw i skazan i są n a  w ie ­
c zną  niewolę.

W iadomości bibliograficzne.
K sięgarnia G u sta w a  G ebethnera i Spółki przy

K rakowskie-Przedm ieście 
na rok 1 8 6 0 .

ulicy
odebrała Almanach de Gotha

O G Ł O S Z E N I A

KSIĘGARNIA
S K Ł A D  N U T  I P A P I E R U

Ma u r y c e g o  O r g e l b r a n d a  w Wil n i e
Utrzymuje ciągle znaczne zapasy tak krajowych jak 

zagranicznych dzieł w  różnych językach i we wszystkich  
gałęziach, liczny dobór Nut Mapp AtlaSÓW i globusów  
jeograficzoych; przyjmuję prenum eratę na p ism a  per jo -  
dyczne, źurnale mód krajowe i  zagraniczne i na żąda­
nie wszelkie zapisy uskutecznia w krótkimcza R ozsie. ga- 
łęzione stosunki handlowe, zaopatrują często powyższy 
zakład we wszystkie nowości literackie i muzyczne, wnet 
po ogłoszeniu ich przez wydawców i niezwłocznie takowych 
dostarczać obowiązuje się, po cenach najprzystępniejszych  
k s ią ż k i krajowe po cenach miejscowych, zagraniczne po 
takichże, z doliczeniem kosztów transportu, Nuty zaś bez 
wyjątku czy w kraju czy za granicą wydawane, po cenach 
miejscowych różniących się  od W ileńskich od 2 0 — 25 k- 
na każdym rublu. Drukowane katalogi książek i nut znaj­
dujących się w powyższym zakładzie, przesyłają się bez­
płatnie do miejsc wskazanych. W  miarę przybywania no­
wości, dodatki katalogów ukazują się . Zapisujący z pro- 
wincyi książek na rs. 10 albo nut na rs. 5 kosztów prze­
syłki nie ponoszą; przy znaczniejszych partyach korzy­
stniejsze warunki. Na miejscu, kupujący w mniejszych 
partjach, zyskują odstępstwa kosztom pocztowym wyró- 
wnywające, a przy większych partjach tak jak zwykle ko­
rzystniejsze warunki. Posiadający rzadkości bibliografii 
czne szczególniej z X V I i X V II wieku, a życzący takowe 
zbyć lub na inne dzieła zamienić, proszeni są o wiadomoćś 
i ceny, jako też o śc isłe  objaśnienie, w jakim stanie są 
dzieła do zbycia. Poszukującym rzadkości, księgarnia o- 
fiaruje pośrednictwo. D la wygody korrespondentów swoich 
taż księgarnia stale utrzymuje zapasy StlUIl prawdziwie 
włoskich, Kalafonii paryzkięj, Papieru biurowego i listo­
wego od najwykwintniejszych gatunków angielskich i fran­
cuzkich do zwyczajnego na codzienny użytek. Posiada nad 
to MaSZynkC do suchych (en relief) odcisków BilotÓff 
W izytow ych, liter początkowych i całych imion na papie'
rze listowym i w tym celu zamówienia przyjmuje.
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H V i t i Z t l l X H l E J .
l is topada 1859 r.

, ML........ J. ---------------------------------------

z Iff »  u  e  t  y .

e P ó ł imperyały R ossyjsk ie ..............
Dukaty holenderskie . . . .  . . .

P a p i e r y .

-  Obligi Skarb, za rs. ('oprócz kup.

żądano płacono

R s. | kop. Rs. | kop-

92 13

5 60

- B ilety Skarbu K rólest. Polskiego. — --- ’ —■*
- Listy Zastawne białe III. Okre­

su (prócz kuponu) za rs. 15. 14 73 — — ■
- Obligacye Cząstkowe na 5 0 0  zł. ' — — ■ — ■ T—
y oprócz k u p o n u ).............. • . . . — — I _ i —
-  Cert. Banku na Óbl. Cz, lit. A . — — ----

na 300  z ł........................ ‘— ' -— ---- ł»i
_ Cert. Banku lit. B. na 2Q0 zł. i—. - —
Y bez proc............................... . . . . — — —
.  Cert Banku na Obi. lit B . na 200 — —

z*, procentowe • • • • — — --- ----
_ Dowody Kom. Cent. Likwid. na — ;-A ----
3 100 zł.................... ......  . . — — — —
. Nowa Rossyjska pożyczka roku — —
e oprócz kuponu.................. • • • • -— — ;r — ' --- -

» X x z r. 1855 —— —- — — ’

: W e k s l e .
ę

3 B erlin .................100  Tal. 2 M. 104 10 103 80
. . . . . .  100  Tal. k. t. —  ’ < if; __ ___

3 G d a ń sk ..............i o o  Tal. 2 M. ---- —  t __ A i,__
1 x . . . . .  100 Tal. k. t. -'iA-l ' 1 i — __

H am burg. . . . 3 00 BMk. 2 M. 156 90 : _**ij ■ — -
3 L on d y n ..............1 F t .  S t. 3 M. 6 90 _ :—

Moskwa. . . . . 1O0 Rsr., k. t. 99 25 o»JL “ —
Petersburg. . . 100 Rsr. 1 M. 99 50 —.' ’ —

» . . .  100 Rsr. k. t . — t —- * —
P a r y ż ................. 300  Fran. 2 M. 82 80 — —

» ................. 3 0 0  Fran. 1 M. — ;i —
W ie d e ń ..............150 Z t.R . 2 M. 83 | 70 *— f —
W rocław  . . . . 1O0 Talar. 2 M. - 1 —  ’ — —

od Listów Zastawnych k. 
od Nowej Rossyjskiej nożyczki Rs. — k.

w D rukarni  J. Jaworskiego— W olno drukować—Warszawa dnia 11 (231 Listopada 1859 r.— Starszy Cenzor, F. S o b i e s z ć z a i l s k i .

T E A T R  W I E L K I .  J u t r o  K atarzyna  córka ban.' 
dgtg.


